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Rok IV 


- Rozpoczęliśmy 
Bzień Powstania. 

Gdyby kto w dniu 1-go sier- 
pńia zapowiedział, że przez peł 
ne trzy tygodnie Warszawa bę- 
dzie zwycięsko stawiała czoła 
niemieckiej potędze, że mimo o- 
samotnienia i braku jakiego- 
kolwiek odciążenia przez dzia- 
łania wojenne sowieckie wal- 
ka nasza tyle potrafi wykazać 
własnej siły i że w tydzień 
czwarty będziemy wchodzili. z 
tak wielką pewnością niezawo- 
dnego zwycięstwa, — był by 
się spotkał z powszechnym nie- 
dowierzaniem, może nawet o- 
` krzyczany za szaleńca. I w tym 
tkwi najdobiniejsza charakte- 
rystyka naszych dotychczaso- 
wych osiągnięć. 

Niewątpliwie, szczegółowy bi 
lans minionego okresu wykazu- 
je po naszej stronie wielkie 
straty. Jeśli jednak zważymy, 
że w warunkach coraz sroższe- 
go teroru okupacyjnego każdy 
dzień i tak pełen był ofiar i 
gwałtów, to straty ludzkie, spo- 
wodowane Powstaniem znacz- 
nie się zretukują. Dodać zaś 
trzeba, że równorzędnie z ni- 
mi idą ogromne straty Niem- 
ców — czego nie było w dobie 
walki podziemnej. 

Dotkliwsze są straty 'mate- 
rialne. Skoro jednak Niemcy 
zdecydowali się uczynić ze sto- 
licy Polski ;drugi Stalingrad, 
straty te tak czy owak były nie- 


czwarty ty- 


uchrońnne. Odwrócić je mogła 
jedynie szybka ofensywa so- 
wiecka — ale ten czynnik był 


od nas zupełnie niezależny. 

Straty więc są bardzo powa- 
żne. A jednak osiągnięte zyski 
są jeszcze poważniejsze. 

Uświadamiamy je sobie już 
powszechnie, o ile chodzi o od- 
cinek wewnętrzny. Powszech- 
na jedność i solidarność, podję- 
cie jawnej pracy nad przywra- 
caniem polskiej niepodległości, 
a w miejsce niedawnego jesz- 
cze kompleksu niższości wobec 
Niemców — kompleks siły, jej 
coraz bardziej rosnące świado- 
me poczucie. Jeśli nawet tu i 
ówdzie są pewne niedociągnieę- 
cia lub nierówności, to w twar- 
dej szkole życia szybko znika- 
ją. Polska powstaje. 

Jeszcze jednak donioślejsze 
są zyski zewnętrzne, na terenie 
międzynarodowym, przy czym 
czym rzecz nader ważna, że zy- 
ski te coraz szybciej rosną. W 
pierwszym tygodniu Powstanie 
było za granicą traktowane 
dość sceptycznie, w drugim nie 
bez pewnych krytycznych, za- 
strzeżeń, w trzecim — z rosaą- 
cym podziwem. Widać to zał- 
kiem wyraźnie z głosów, jakie 
nas ze świata dochodzą. 

Powstał samoistny, niezale- 
żny front polski na oceanie o- 
kupacyjnego potopu- pojawiły 
się pierwsze wysepki niepodle- 
głości, na których polski żoł- 
nierz broni polskiej ziemi, a 
polskie legalne władze nadają 
z powrotem żywą treść pojęciu 
państwa. W przeddzień końco- 
wych wydarzeń wojennych 
Polska stanęła w rzędzie państw 
sprzymierzonych, już nie tylko 
przez wojskowe i polityczne 
czynniki na obczyźnie, ale i 
przez własny samodzielny czyn 
zbrojny na własnej ziemi. Za- 
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Warszawa, wtorek 22 sierpnia 1944 r. 


Czwarty tydzień 


razem zaś wykazała tak nieu- 
giętą wolę niepodległości, że z 
tą wolą czynniki mające nor- 
mować powojenny porządek 
świata, będą się musiały liczyć 
o wiele bardziej, niż jeszcze 
miesiąc temu. 

Dotychczas cała nasza akcja 
zbrojna na terenie kraju, cała 
nasza pomoc wojskowa w sto- 
sunku do Sowietów, nie wywo- 
ływała silniejszych oddźwięków 
w świecie, stale przykrywana 
cieniem rosyjskim. Obecnie — 
stała się widoczna. 


I nie mamy przy tym czego 
się wstydzić w zestawieniu czy 
to z powstańcami w Jugosławii 
czy z francuskimi „Maquis“ — 
jednymi i drugimi o wiele le- 
piej sytuowanymi, tak pod 
względem zaopatrzenia w broń 
i sprzęt, jak i koordynacji dzia- 
łań z występującą w pobliżu 
armią regularną. Odmienność 
naszego położenia, jego wyjąt- 
kowość, jego niewiarygodne 
trudności, wynikłe z niejasnego 
ciągle stosunku Sowietów — 


były dotąd dla Zachodu zupeł- 
nie nieznane. Teraz zaś stają się 
nie tylko wiadome, ale i zrozu- 
miałe. Właśnie i jedynie — 
dzięki Powstaniu. 

W czwarty. tydzień wchodzi- 
my pod znakiem wzmagającej 
się aktywności wojsk sowiec- 
kich pod Warszawą i coraz wy- 
datniejszej pomocy dla nas z 
Zachodu, a przede wszystkim 
— potężniejącego w całym Kra 
ju oddźwięku tego, co się roz- 
grywa w stolicy. Jak za Szwe- 
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dów obrona Częstochowy stała 
się momentem zwrotnym dla 
postawy całej Rzplitej, tak i o- 
becne Powstanie w Warszawie 
elektryzuje wszystkie ziemie 
polskie, aktywizując je i soli- 
daryzując pod hasłem bez- 
względnej obrony niepodległo- 
ści. 

Ta ostatnia pozycja w bilan- 
sie zysków dopiero zaczyna s'ę 
zaznaczać, ale na ogólnym 1a- 
chunku kto wie, czy nie ona 
właśnie najbardziej zaważy. 
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Rozgrom Niemców we Francji 


Koniec wojny już się zbliża 


LONDYN, 22.8. (Ag. Serwis). — W 
ciągu 10 dni sojusznicy osiągnęli zu- 
pełne i decydujące zwycięstwo w pół- 
nocno-zachodniej Francji. Oświadcze- 
nie to złożył wczoraj gen. Mont$gome- 
ry, naczelny dowódca wszystkich wojsk 
sojuszniczych w północnej Francji, któ- 
ry w rozkazie do podległych mu wojsk 
powiedział: 

„W dniu 11 sierpnia powiedziałem, 
że musimy zlikwidować potężne woj- 
ska niemieckie, któr: przysparzają nam 
tyle trudności, Powiedziałem, że mu- 
simy skończyć z nimi raz na zawsze i 
w ten sposób przyśpieszyć koniec woj- 
ny. Dziś, w 10 dni później, zadanie to 
zostało w ne, Armia niemiecka w 
północno-... odniej Francji poni. a 
decydującą klęskę. Zarówno w t. zw. 
saku normandzkim, jak i poza tym ob- 
szarem, zniszczenie ludzi i sprzętu nię- 
przyjaciela przybrało kolosalne rozmia- 
ry. Trwa ono w dalszym ciągu. Żaden 
oddział nieprzyjacielski, który zdołał 
uciec, nie będzie w stanie stanąć do 
walki w ciągu szeregu miesięcy, Ucie- 
kających nfedobitków czeka jeszcze 
szereg niespodzianek. Zwycięstwo jest 
zdecydowane i całkowite. Mogę tylko 
wyrazić nasz najwyższy podziw i 


niezwykłych wartości bojowych wojsk 
amerykańskich, Mogłem ocenić wyso- 
kie wartości bojowe, wykazane przez 


wojska brytyjskie, kanadyjskie i pol- 
skie... Wiadomości ze wszystkich iron- 
tów na całym świecie są bardzo do- 


Walki niemiecko-sowieckie 


w rejonie Warszawy. 


WARSZAWA, 22. 8. (PAT). 
Podajemy wyjątki z oficjalny ch 
komunikatów sztabów rosyj- 
skiego i niemieckiego, dotyczą- 
ce walk na ziemiach polskich. 

Z komunikatu 
czerwonej armii, podanego 
przez Radzieckie Biuro Infor 
macyjne w nocy na 21 bm.: 
„Na wschód i północny wschód 
od Pragi _odparto silne ataki 
nieprzyjaciela i przeprowadz»- 
no skuteczny kontratak. Polep- 
szono własne pozycje i zajęto 
kilka miejscowości. Przeciwn- 
derzenia oddziałów SS, odpar- 
to, Niemcy powtarzali swe ata- 
ki 20 razy. Zostawili na polu 
bitwy 900 zabitych. Zniszezo- 
no im 23 czołgi; zdobyto 14 
czołgów, 8 dział i 21 karabi- 
nów maszynowych. Na półaoe 
od Sandomierza zlikwidowano 
ostatnie punkty oporu niemi.:e- 


sztabowego | 


kiego. Otoczono zgrupowania 
nieprzyjaciela wezwano do pod 
dania się, a po odmowie w wiz- 
kszości żlikwidowano. M. nn. 
zajęto Rzeczycę, Sucharzów, 
Wysiadłów, Radoszki, Zagze? lv 
i Odcinek“. 

Z komunikatu . Naczelaego 
Dowództwa Niemieckich Sił 


Zbrojnych z dnia 21. 8., godz; 


15.20:-;5Na prźedyoła F svirit: 
na południowy zachód od Miel- 
ca, na przyczółkach na LA 
od Baranowa i na zachód od 
Lublina, jak i na południowy 
wschód od Warki ataki bolsze- 
wickie zostały po ciężkich wal- 
kach odparte lub zatrzymane. 
Na północny wschód od War- 
szawy próby przełamania się 
Sowietów w kierunku na Bug 
zostały zatrzymane w głębi na- 
szych pozycyj“. 


Na froncie bojowym Warszawy 


Meldunki, napływające 7 ca- 
łego miasta, podkreślają, że nie 
przyjaciel atakuje miękko i je- 
żeli osiąga gdzieś jakieś suk- 
cesy, to tylko dzięki sile ognia 
swej ciężkiej broni i wzniecania 
pożarów. 


Niedzielne sukcesy naszych 
oddziałów objęły oprócz zdoby- 
cia PAST-y opanowanie silnej 
niemieckiej pozycji w fabryce 
Hartwiga przy '* ul. Towarowej 
oraz odbicie na Woli browaru 
Haberbuscha. W. walkch oœ 
gmach PAST-y padło 36 Niem- 


Zniszczenia 
na Starym Mieście 


WARSZAWA, 22. 8. (PAT). | 


Kościół garnizonowy przy ulicy, wa Sprawiedliwości przy . ul. 


Długiej jest uszkodzony bardzo 
poważnie. Kościół na ul. Długiej 
i rogu ul. Freta ma strąconą 
wieżę, a wnętrze uszkodzone 
wstrząsami. Kościół nawprost 
Długiej, na ul. Freta uszkodzo- 
ny, wieża spalona. Katedra św. 
Jana ma cały fronton komplet- 
nie rozwalony, poza tym Znisz- 
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ców, 6 zostało rannych, a 115 
poszło do niewoli. 

Na Powiślu niemiecki wypad 
z wiaduktu w kierunku ul. Czer- 
wonego Krzyża skończył się 
ciężkimi stratami dla nieprzyja- 
ciela. 


Nocy wczorajszej załoga nie- 
miecka, która ' dotychczas oku- 
powała dom na rogu Marszał- 
kowskiej i Al. Sikorskiego (w 
domu tym mieściła się restaura- 
cja „żywiec”*)  podpaliła dom i 
wycofała się w kierunku Dworca 
Głównego. Niemcy z Żywca“ 


czona wieża. Gmach Ministerst- 


Długiej 7, dawny pałac Raczyń- 
skich, kilkakrotnie trafiony, da- 
chy porozrywane. Gmach od 
strony ul. Kilińskiego zburzony. 
Cenne freski i wiazania w głów- 
nym gmachu podpalone. Archi- 
wum akt dawnych uratowane. 
Budynek przy ul. Długiej 15, 
kompletnie zburzony» 


mają na swym sumieniu więk- 
szość spalonych domów w Al. Si- 
korskiego. 

Rejon Starego Miasta jest na- 
dal ciężko atakowany przez nie- 
mieckie czołgi, lotnictwo i arty- 
lerię. Bombardowano Plac Mu- 
ranowski, Bonifraterską i Lesz- 
no. Największy wysiłek wroga 
skierowany był na Leszno i Na- 
lewki celem opanowania Pl. 
Krasińskich i złamania systemu 
obronnego Starego Miasta. 

Niemcy z Parku Ujazdowskie- 
go przeprowadzili natarcie, 
wspierane granatnikami i czołga 
mi i mające na celu przebicie dro 
gi do gmachu PAST-y przy ul. 
Piusa. Mimo wielkiej przewagi 
ognia nieprzyjaciel musiał wy- 
cofać się na swe pozycje wyj- 
Pod terrorystyczną przewagą 
broni technicznej nieprzyjaciela 
oddziały nasze wycofały się z 
płonącej Politechniki i umocni- 
ły się na ul. Noakowskiego. 

Natarcie oddziału 80 kałmu- 
ków pod dowództwem dwóch 
podoficerów niemieckich na ba- 
rykadę przy ul. Boleść zakoń- 
czyła się kompletną klęską nie- 
przyjaciela. Załoga 


bre. Koniec wojny już się zbliża. Po 
starajmy się o wykonanie naszego za- 
dania w czasie rekordowym”. 

Wojska sprzymierzone znajdują się 
obecnie na drugim brzegu Sekwany po 
obu stronach Paryża. Naczelne do- 
wództwo sprzymierzonych stwierdziło 
dziś rano, że wojska sojusznicze prze- 
kroczyły Sekwanę na południo-wschód 
od Paryża w okolicy Fontainebleau. 
Na północo-zachód od Paryża posiłki 
amerykańskie przeprawiają się przez 
rzekę celem wzmocnienia przyczółka 
w rejonie Mantes. Niemiecki rzeczo= 
żnawca wojskowy kpt. Sertorius podał, 
że wojska sprzymierzone, posuwające 
się wzdłuż południowego brzegu Se- 
kwany w kierunku ujścia, dotarły do 
miejscowości Gaillon, położonej około 
35.km od Mantes, co oznaczałoby oto- 
czcnie resztek 7-ej armii niemieckiej 
nowym pierścieniem. Na odcinku nad 
wybrzeżem oddziały kanadyjskie po- 
sunęły się 12 km w głąb kraju w kie- 
runku Lisieux. Upadek tego miasta 
oczekiwany jest z godziny ną godzinę, 
W ostatnich kilku dniach wzięto 25 
tys. jeńców z obu potrzasków, a mia- 
nowicie z wcześniejszego już Falaise 
i nowego pod Trun. Wśród jeńców 
znajduje się 3 generałów. 

Korespondenci przy naczelnej kwa- 
terze wojsk sojuszniczych donoszą, że 
w południowej Francji postępy wojsk 
sprzymierzonych są tak szybkie, iż 
działania przekraczają znacznie osiąg= 
nięcia przewidywane planem. We" 
wnątrz Tulonu toczą się walki uliczne 
z oddziałami francuskimi, które wtarg- 
nęły do miasta od zachodu i północy. 
Garnizon niemiecki w Marsylii znaj< 
duje się pod dwiema atakującymi si- 
łami, oddziałami Macquis wewnątrz 
miasta oraz głównymi siłami sojuszni 
ków, nacierającymi ze wschodu i znaj- 
dującymi się mniej niż 14 km od mia- 
sta, Wojska sprzymierzone dotarły na 
odległość 120 km od przyczółka w głąb 
kraju, Liczba jeńców wynosi już 14,000 
żołnierzy. Oddziały, które przekroczy- 
ły Loarę, posuwają się w kierunku 
granicy hiszpańskiej, nie napotykając 
prawie zupełnie na opór Niemców. 

Na odcinku adriatyckim, wojska pol- 
skie znajdują się w pościgu za nieprzy- 
jacielem i zdobyły miejscowość Castel 
Vecchio, 

Wojska sowieckie ominęły Dorpat w 
Estonii i zdobyły nowe tereny na Ło- 
twie na wschód od Rygi, Usiłując na- 
wiązać łączność z otoczonymi wojska- 
mi niemieckimi w państwach bałtyc- 
kich. Niemcy atakują silnie wzdłuż li- 
nii z Szawli w kierunku Mitawy i o- 
siągnęli pewne sukcesy. Na'północo- 
wschód od Warszawy duży odcinek 
kolei Warszawa—Białystok został od- 


rzyjź barykady | bity z rąk Niemców, M. in. Rosianie , 
zlikwidowała cały, oddział. 
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Przewodniczący Egzekutywy P.P.S. do robotników brytyjskich 


Przewodniczący  Egzekuty- 
wy PPS, Marcin, wystosował 
dwa listy do robotników bry- 
tyijskich, poświęcone zagadnie- 
niom walczącej Warszawy. 

List pierwszy, przypominając 
wystosowaną w ósmym dniu 
Powstania prośbę do Brytyj- 
skiej Partii Pracy o pomoc dla 
walczącej Warszawy, przedsta- 
wią wybuch i przebieg Powsta- 
nia, pisząc m. in.: 

„Marzyliśmy o tym Powsta- 
niu przez długie pięć lat. Szy- 
kowaliśmy się do tej akcji jak- 
najbardziej skrupulatnie... Pol- 
ska Partia Socjalistyczna ogar- 
nęła swymi komórkami, liczą- 
cymi po 5-ciu ludzi, wszystkie 
ośrodki życia robotniczego i 
wszystkie grupy zawodowe... 

W dniu 1-go sierpnia na *oz- 
kaz Delegata Rządu na Kraj i 
Komendanta Armii Krajowej, 
wydany w porozumieniu z Pre- 
zesem naszego Podziemnego 
Parlamentu, zwanego Radą Je- 
dności Narodowej, którym jest 
nasz zasłużony towarzysz, ska- 
zany ongiś przez rządy carskie 
na wieczną katorgę w Szliesel- 
burgu, rzuciliśmy -całą naszą 
organizację do walki... I oto po 
krótkiej walce na miejsce znie- 
nawidzonej swastyki na najwyż 
szych gmachach Warszawy po- 
wiał sztandar polski. Kilkana- 
f e zaledwie punktów op>ru 
zdołali Niemcy utrzymać... 
Dwie trzecie miasta jednak 1a- 
my w swoim ręku... 

Dwadzieścia dni walki w ta- 
kich warunkach musiało wszy- 
stkich nieco wyczerpać. Nie ma 
jednak ani śladu zniechęcenia. 
Zapał do walki wciąż jednak- 
wy. Wieść o rozszerzeniu Pow- 
stania na Kraj podniosła jesz- 
cze entuzjazm, widok pier v- 
szych samolotów brytyjskich 
spotęgował wiarę, że nie pozo- 
staniemy sami w naszej walce 
na śmierć i życie”, 

Tę ostatnią sprawę omawia 
obszernie list drugi, w którym 
czytamy: 

„Zamknęliśmy trzeci tydzień 
walki powsańczej... Rozpoczy- 
nając akcję mieliśmy uzbroje- 
nia, wystarczającego na dwa, 
trzy dni. A jednak opanowaliś- 
my miasto milionowe i trzy- 
mamy je mocno, mimo kontr- 
ataku wroga. Sprawić to mógł 
tylko zapał powszechny, z któ- 
rego robi się duch bojowy i sa- 
mozaparcie. Niemniej jednak, 
myśl wszystkich zatrzymuje się 
na pytaniu, dlaczego połowa 
naszych żołnierzy jest bezbron- 
nia... Dlaczego nie możemy mieć 
pod dostatkiem ciężkich kara- 
binów maszynowych, nie mó- 
wiąc już o działkach przeciw- 
pancernych, artylerii przeciw- 
lotniczej i t. p.? 

Trochę tej broni mamy. Zdo 
byliśmy ją na Niemcach. Zrzu- 
ty broni od sojuszników, które 
miały miejsce w ciągu dwóch 
kolejnych nocy, też nieco wzmo 
eniły nasze uzbrojenie. Jest to 
jedna kropla w morzu: po- 
trzeb... I tu zaczęły formułować 
się w szeregach robotników no- 
we pytania, które każdy pow- 
tarza z nieukrywanym zdziwie- 
niem i rozczarowaniem. 

Jakież mogą być przyczyny 
braku pomocy dla nas, walczą- 
cych z Hitlerem, na najbar- 
dziej wysuniętym froncie? Co 
i kto stoi na przeszkodzie, by 
dać nam broń tak niezbędną 
dla powstańców? Jakież to gry 
interesów rozgrywają się poza 
naszymi plecami, gdy my krwa 
wimy w walce? Pozwólcie też 
Towarzysze, że przytoczę pyta- 
nie, jakie nie raz słyszałem w 
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ciągu tych dni wśród robotni- 
ków: jak to. być może, że nasi 
lotnicy mogli walczyć nad Lon- 
dynem, a nie wolno im walczyć 
nad Warszawą, i nie możemy 
doczekać się osłony lotniczej, 
chociaż bazy amerykańskie le- 
żą tak niedaleko na wschód od 
Warszawy? 

Nie trzeba było długiego cza- 
su, by zrozumieć istotę położe- 
nia. Zrozumieliśmy, że trzeba 
było wielu dni, by uwierzono 
na zachodzie, że nasze Powsta- 
nie to nie efemeryda, lecz wal- 
ka na śmierć i życie. Dowie- 
dzieliśmy się, że obciążani je- 
steśmy zarzutem wszczęcia wal 
ki bez porozumienia z rządem 
sowieckim. Powiedziano nam, 
aż nazbyt wyraźnie, że gtze- 
chem naszych jest dążenie do 
zawdzięczania sobie samym 
wolności. 

Gorzkim echem odbiło się to 
w świadomości robotników pol 
skich i całego Narodu. Nie kry- 
jemy, że sobie samym chcemy 
zawdzięczać wolność... Nie przy 
puszczaliśmy, że ktokolwiek 
zechce się obrażać o to, iż nie 
chcemy biernie czekać na y.y- 
zwolenie nas przez obce siły. 

Nie porozumiewaliśmy się z 
Rosją? Ależ od pierwszej ch vili 
przekroczenia granic Polski 
przez wojska sowieckie, Rząd 
nasz zabiega o porozum enie 
chociażby charakteru woj 'ko- 
wego, odkładając na czasy po- 
wojenne wszystkie sporne pro- 
blemy polsko - rosyjskie. Na- 
sza Armia Krajowa wszędzie 
na Wołyniu, w Wilnie, we Lwo- 
wie, uderzała na Niemców i 
zgłaszała chęć współpracy z Ar- 
mią Czerwoną, powtarzając 
stale ofertę, zmierzającą do u- 
zgodnienia działań wojennych, 
Czyż może nas obciążać zarzut 


braku porozumienia, kiedy na 
sze oferty były zawsze odrzu- 
cane, a nasze oddziały y «jsko- 
we na terenach zajętych przez 
Armię Czerwoną bywały roz- 
brajane, a nawet spotykał je 
często bardziej tragiczny los? 
Powiedzmy szczerze: jeżeli ktoś 
rozumie. porozumienie w ten 
sposób, że jednostronnie narzu- 
ca swą wolę, to takie porozu- 
mienie nigdy nie może mieć 
miejsca. 


Na barykadach Warszawy 
jednym uczuciem płoną wszyst- 
kie serca: chcemy być wolni: 
płacimy za wolność własną 
krwią i przekonani jesteśmy, 
że ludy świata są z nami. Ale 
muszą one dokonać wysiłku, by 
zmusić gabinety do wyrzecze- 
nia się polityki piłatów, jak to 
pięknie powiedział przewodni- 
czący naszej międzynarodówki, 
Huysmans. Trzeci tydzień zam- 
knęliśmy z wiarą, że ten nacisk 
ludów potężnieje z dniem każ- 
dym i możemy być spokojni, że 
bez pomocy nie zostaniemy”. 


'Nr. 33 (105) 


Czołgi 


polskie 


wkroczyły do Chambois 


LONDYN, 22.-8. 44. Kores- 
pondent wojehny PAT-a na 
froncie francuskim Ryszard 
Kiersnowski był pierwszym ko 
respondentem, który doniósł, że 
w sobotę oddziały. pierwszej 
dywizji pancernej zajęły waż- 
ny punkt węzłowy Chambois, 
25 km. na płd. - wschód od Fa- 
laise. Polskim patrolom przy- 
padł zaszczyt nawiązańia łącz- 
ności z patrolami wojsk fran- 
cuskich i amerykańskich, które 
posuwają się z południa. 

Według otrzymanych dziś ra- 
no od korespondentów przy 


wojsku polszim depesz, cz>łgi 
polskie pierwsze wkroczyły do 
Chambois. Otoczeni Niemcy u- 
siłowali wydostać się, rzucając 
do walki silne oddziały pancer- 
ne. W wirze walki jeden z od- 
działów polskich został odcięty, 
lecz przedarł się spowrotem do 
własnych stanowisk. Liczba 
jeńców, wziętych przez Pola- 
ków, jest wysoka. Piechota nie- 
miecka kapitulowała tam, gdzie 
było to możliwe. Niemcy są o- 
toczeni i pierścień polski nie 
załamał się pod naporem prze- 
ciwnatarcia niemieckiego. 


Bohaterskie walki we Francji 


polskiej dywizji pancernej 


LONDYN, 22. 8. 44. — (Ag. 
Serwis). Pierwszy etap walki 
pólskiej dywizji pancernej w 
Normandii jest zakończony. Był 
to etap ciężki. Podajemy obec- 
nie sprawozdanie koresponden- 
ta PAT-a  Kiersnowskiego, u- 
mieszczone w „Polsce Walczą- 
cej“ o walkach dywizji pancer- 


Anglik o Polakach 


Zjazd Kolejarzy polskich w Szkocji 


LONDYN, 22.8.44. — W Edynburgu 
odbył się zjazd kolejarzy polskich. Na 
zjeździe przemawiał prezes szkockie- 
go komitetu oswobodzenia Polski sir 
Patrick Dolland, były burmistrz mia- 
sta Glasgow, wielki przyjaciel i obroń- 
ca spraw polskich. Przemówienie jego, 
utrzymane w tonie wybitnie politycz- 
nym, znalazło żywy oddźwięk w pra- 
sie i radio brytyjskim. Oświadczył on 
między innymi: „Polska była zawsze 
krajem skłonnym do podjęcia rokowań 
i mie można jej było zarzucić zerwania 


stosunków w Rosją sowiecką. Jeśli Po- 
lacy życzą sobie komunizmu, niechaj 
$o mają, lecz nie powinno się im go 
narzucać. Mieliśmy w Szkocji dywizje 
polskie, które przybyły tu z Frencji. 
To wojsko broniło nas wtedy, gdy nie 
mieliśmy ani jednej własnej dywizji. 
nać“. 
Nie możemy o tych faktach zapomi- 
Zjazd oddał hołd walczącej Warsza- 
wie oraz uchwalił deklarację, wyraża- 
jącą zaufanie rządowi Rzeczypospolitej. 


U Niemców duch upada 
Z pamiętnika Wehrmachtowca 
cje Polaków. Częste trafienia w naszą | mazowego grobu na dziedzińcu. 


Dowództwo niemieckie nie 
pozwala swoim żołnierzom na 
prowadzenie jakichkolwiek no- 
tatek z przeżyć bojowych. Roz- 
kaz ten nie jest jednak prze- 
strzegany. Tak też było i w Pa- 
ście. U jednego z żołnierzy zna- 
leziono w kieszonkowym  ka- 
lendarzyku, robione codzień 'za 
piski. Jest to Kurt Heller ze 
Szczecina, Nr. poczty polowej 
FPNL 49773. Oto najznamien- 
niejsze wyjątki: 

1.8. Po południu początek walk ulicz 
nych w Warszawie. 

2.8. Jesteśmy jeszcze zamknięci. . 

3.8. Ulrych padł, Nie ma odsieczy z 
zewnątrz, Spodziewamy się jednak dziś 
lub jutro pomocy. Hollweg ciężko ran- 
ny. 

5.8. Rudoli zabity, Prócz niego kilku 
kolegów, Jesteśmy u kresu sił. Lutto- 
witz padł. 

6.8. Rano trochę snu. Na posiłek tyl- 
ko niewiele kawy z cukrem. Zewnątrz 
czyha śmierć, a chciałoby się żyć. Trzej 
koledzy sami się zastrzelili, 

7.8. W południe byliśmy ostrzełani 
przez własną artylerię, ale bez strat, 
Próba wypadu nie przyniosła wyniku, 
przy tym jeden zginął, 4-ch ciężko ran- 
nych, z których jeden zmarł. Nasi za- 
bici w liczbie 14 osób pochowani dziś 
o godz. 8-ej na dziedzińcu. Bardzo złe 
powietrze od zabitych, którzy cuchną. 

11.8. Wszystkie prowianty zabrała 
nam policja, nawet papierosy. Stan nie 
nadający się do oporu. 

12.8. Mój głód jest wielki. Trochę zu- 
py i 6 papierosów. Policja zabrała nam 
wszystko. Nawet odrobiny marmelady 
nie zostawiono, Kiedy skończy się ta 


„męka, 


148, Ciąśki ogteń czołgów na pong: 


wieżę, ale bez strat. Czołg przywiózł 
żywność na 5 dni. Zapadłem na żołą- 
dek i ledwo mogę się trzymać na no+ 
gach. Kiedy nastąpi wyzwolenie? 

14, 15 i 16.8. Straszliwy głód. W no- 
cy ogarnia nas strach. Kiedy pierwsza 
świazda wschodzi na niebie, myślę o 
żonie ,domu i moim chłopcu, który 
spoczywa w ziemi Szczecina, Nie mogę 
tego objąć umysłem i jestem teraz w 
takiej samej sytuacji. 

17.8. Polacy myślą nas wykurzyć 
ogniem i butelkami benzyny. Znowu kil 
ku ludzi straciło nerwy i popełniło sa- 
mobójstwo. Straszliwy smród ciał po” 
ległych, leżących na ulicy, 

18.8. Jesteśmy zupełnie izolowani od 
świata zewnętrznego. 

19.8. O oswobodzeniu nie ma co my- 


śleć. Dokoła nas Polacy. Kto będzie | rozkazu Gen. Bora, 


Zapiski te są dokumentem 
pouczającym, zwłaszcza dla 
tych nierobów po schronach, 
którzy ciągle by tylko utyski- 
wali. Dowodzą one, jak bardzo 
upada duch u Niemców, któ- 
rych trzyma w karbach już tyl- 
ko teror SS-ów. Jakże odbija 
od tych nastrojów wspanniały 
duch polskiego żołnierza! 


Pod Służewcem 

WARSZAWA, 22. 8. (PAT). 
Na południe od Służewca >d- 
działy niemieckie staczają od 
kilku dni ciężkie walki z 321- 
znanymi formacjami. Przry„4- 
szczalnie, są to oddziały AK z 
prowincji, zdążające, w my: 
do W .:- 


najbliższy z kolei, który pójdzie do szawy. 


nej na drodze do Falaise. Po- 
dajemy sprawozdanie to, by po- 
informować kogo należy o cięż- 
kich walkach, jakie od samego 


początku prowadziły polska 


dywizja pancerna we Francji. 


Kiersnowski podaje: „Przez 
Caen ciągną polskie pułki pan- 
cerne, kierując się na drogę do 
Falaise. Towarzyszy straszliwy. 
kurz, zaduch trupów, gruzy i 
nieustanny huk naszych dział: 
Wojna wyszła Polakom na spo- 
tkanie w najstraszliwszej po- 
staci. Droga do Falaise to za- 
ledwie 32 km., ale geniusz sza” 
tana niezdołałby skonstruować 
potworniejszej drogi. Za każ- 
dym krokiem, za każdym mu- 
rem, w każdym zagłębieniu i 
we wszystkich ruinach domów 
czyhały zasadzki i niespodzian- 
ki, w postaci świetnie ukrytych 
wojsk niemieckich, stanowisk 
artylerii przeciwpancernej i pól 
minowych. 


Jeśli będzie kiedyś jechał 
ktoś tą drogą w pokojowych 
czasach, przywitają go tu przy 
Caen z prawej strony szosy, 
polskie krzyże. Pochowaliśmy 
tam pierwszych 6-ciu polskich 
żołnierzy, którzy zginęli od po- 
cisku  dalekosiężnej artylerii 
niemieckiej, zanim jeszcze dy- 
wizja nasza weszła „do akcji, 
Smutny był pogrzeb i krótki, 
Nie było czasu na salwy i uro- 
czystości. Sześć ciał poległych 
rzucono do mogiły. Żywi poszli 
naprzód. Nad wieczorem arty- 
leria nasza. rozpoczęła ogień, 
rażąc pozycje niemieckie. Arty- 
leria niemiecka milczała. Na- 
stępnie polska dywizja ruszyła 
do ataku. Pierwsza linia obron- 
na Niemców została przełama= 
na. Polski odcinek frontu trzy= 
mamy mocno. Nie straciliśmy 
ani centymetra zdobytego tere- 
nu, pomimo desperaąckich ude- 
rzeń niemieckich. Żołnierze 
polscy są czarni nieomal, jak 
ziemia, na której walczą, pewni 
siebie i spokojni, ale ciężka by- 
ła droga do Falaise“, 
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Powstanie w filmie 


Wczoraj odbył się inauguracyjny po- 
kaz drugiego z rzędu przeglądu tygod- 
niowego, obrazującego rozwój Powsta- 
nia. 

Niezapomniane wrażenia. Można 
znać z codziennych obchodów sporą 
część dzisiejszej Warszawy, brać u 
dział w różnych akcjach, a jednak 
dopiera z tego przeglądu filmowego, 
w którym Wydział Propagandy AK 
zebrał plon całego tygodnia, ma się 
prawdziwe pojęcie o ogromie tego, co 
przeżywamy. 

Oto ulice „przyfrontowe”: ruiny, 
zgliszcza i czyhająca zewsząd śmirć. 
Domy podziurawione jak sito, poża- 
ry trawiące to, co jeszcze nie pogru- 
chotane — a wszędzie czuwa i walczy 
mięgłomow żołnierz Powstania, We- 


spół z aparatem filmowym oglądamy 
najgorętsze odcinki frontu na Powvi- 
ślu, huraganem oklasków witamy naj- 
popularniejszą  redutę Warszawy, 
Dworzec Pocztowy. Rozradowanymi 
oczyma patrzymy na wyładowywanie 
worów ze zrzutami, oglądamy zdoby- 
czne czołgi i asystujemy przy poka- 
zowej próbie polskiego miotacza og- 
nia, powstańczej produkcji. 

A wreszcie, ponowny grzmot okla- 
sków: to gwóźdź programu, szereś 
zdjęć ze. zdobycia Pasty. Ledwie 2 
godziny minęły od tej chwili, dzien- 
mik filmowy utrzymuje więc przedwo- 
jenne tempo w chwytaniu aktualności 
— mimo osobliwych warunków pracy, 
o których poucza nas jeden frag- 
ment dimu ślusirujący uozwalone 


"RAM LLL 


bombą... właśnie atelier filmowe. 
Zatym Pasta: podpalenie gmachu, 
pożar, ostatni atak, wyciąganie jeń- 
ców z czeluści podziemnego schromu, 
Jeden po drugim defilują przed nami 
z podniesionymi rękoma butni do nie- 
dawna członkowie Herrenvolku, teraz 
pełni przerażenia w twarzach. A obok 
"nasi chłopcy, rozradowani triumfem. 
Nezapomniany film... Ukazuje wi* 
dzowi całą tragiczną potęgę powstańe 


woli zwycięstwa, jaka z tych walk 
promieniuje. Serce w nas rośnie i żał 
tylko zbiera, gdy znowu zajaśniały 
światła w sali. Film się skończył. Po- 
cieszamy się jednak, że za tydzień 
Nr, 3 przeglądu filmowego przynie- 
sie nową serię żywych przykładów, 

z obecnych krwawych zapasów 


jak 
|. aa krokiem ważąaja sig Woland 


czych walk i cały rozpęd  nieugiętej ' 


